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Kroczymy wierni...
Koło jednego punktu krążą ustawicznie my­

śli Papieża Urbana. Wielka krucjata, bryła, 
którą pchnął ramieniem i posłał na wschód nie 
przestaje być osią jego uczuć i rozważań. Musi 
się wprzód dowiedzieć i czeka... czeka...

Nagłym ruchem Papież podnosi się na łożu, 
wydaje mu się bowiem, że słyszy bijące spiesz­
nie, niecierpliwie dzwony... Wrzawa odległa 
jeszcze uderza wyostrzony przedśmiertnie zmysł. 
Gasnące oczy rozwierają się szeroko.

Już wie!... Już wie!... Grób święty w olny!...
0  dzięki Ci B oże!

To opis wyjęty z Krzyżowców Zofii Kossak.
Już ośm i pół wieku mija od tego czasu, 

gdy Papież Urban II wezwał świat chrześci­
jański do odzyskania z rąk pogan Jerozolimy
1 Grobu św ię tego . P rzeds ięw z ięc ie  wydawało 
się ponad siły ludzkie, a gdy jednak na wez­
wanie Papieża stanęła armia gotowa na wszystko 
i z hasłem „Bóg tak chce“ ruszyła do walki, 
myśl Papieża została wykonana —  Jerozolima 
wolna, Grób święty odzyskany.

Na dzień ósmego i dwunastego lutego przy­
pada 17 rocznica wyboru i koronacji obecnego 
Ojca św. Piusa XI. Gdy z okazji tych rocznic 
myśl nasza częściej wybiega ku stolicy Piotro- 
wej mimowoli nasuwa się porównanie Papieża 
Piusa XI z Urbanem II.

Podobnie jak Urban II, wezwał obecny Oj­
ciec św. cały świat chrześcijański do krucjaty, 
ale do krucjaty bezkrwawej, krucjaty miłości. 
Znowu dziś na głos Papieża rusza armia kato­

lików pełnych zaparcia siebie, by toczyć bój 
o panowanie Chrystusa w duszach i sprowa­
dzenie Jego królestwa na ziemię. Idą wierni 
wezwaniu... Wśród upadków i tryumfów, wśród 
porażek i zwycięstw postępuje ta armia złożona 
z czterech kolumn bojowych: Mężów, Kobiet, 
Młodzieży Męskiej i reńskiej a prowadzi ją 
Ojciec św. jako Najwyższy dowódca. To akcja 
katolicka — Ojciec św. włożył w nią całą 
swoją duszę. Sam nią kieruje, Sam układa 
dla niej programy i prowadzi ważniejsze poczy­
nania. Pragnieniem Jego jest wyrobić takich 
apostołów świeckich, którzy zasady wiary i mi­
łości Chrystusowej potrafią wszczepić do 
wszystkich dziedzin życia, aby tak życie ro­
dzinne jak zawodowe, życie towarzyskie i pań­
stwowe było przepojone zasadami ewangelii. 
Jest to krucjata bezkrwawa wprawdzie, ale 
wymagająca wiele ofiar i poświęcenia. Do jej 
szeregów jesteśmy powołani...

I gdy w uroczyste dni wyboru i koronacji 
na Papieża cały świat katolicki składać będzie 
Ojcu św. Piusowi XI hołd miłości, czci i uzna­
nia dla Jego godności i pracy, gdy wszyscy 
członkowie Akcji Katolickiej chylić się będą 
do Jego stóp z wyrazami posłuszeństwa i od­
dania, swoje miejsce zająć mają druhowie zor­
ganizowani we wszystkich Katolickich Stowa­
rzyszeniach Młodzieży męskiej. A  my?...

A  z serc naszych... tej 8-mio tysięcznej gro­
mady druhów, rozrzuconych po całej diecezji 
tarnowskiej, począwszy od Bochni aż po Biecz —  
od pienińskich „trzech koron“ aż do nizin ba-



ranowskich — popłynie przyrzeczenie, modlitwa zboczymy nigdy, a na każde wezwanie nas do 
i ślub: czynu odpowiemy twardo „ G o t ó w " ,  stając

że pod sztandarem Chrystusa stać będzie- na posterunku.
my odważnie... Nagrodą zaś i pobudką zarazem do dalszej

i V . . , . i Ai *• pracy, będzie dla nas ta myśl, że na dobrejze dołożymy starania, by idea Akcji Kato- jesteś drod bo na wJ w^nie WielkiegJ
i ej Pk najwcześniej w Polsce tryumfowała... p apiei/  stan<,liś ; wed)ug Jego wskazówekS..

że z drogi wskazanej przez Ojca św. nie k r o c z y m y  w i e r n i .

Stalowa W o l a
N ied aw n o  bo  n ie sp e łn a  trzy m ies iące  tem u  

obchodz il iśm y  rocznicę  20-lecia odzyskan ia  p a ń ­
s tw a  po lsk iego . W  ciągu tego  ok resu  d o k o n a  
liśm y w ielkiego dzie ła: G dynia , M ościce, obecn ie  
bu d u jąc y  się C en tra lny  O k rę g  P rz em y s ło w y  —  to 
w ie k o p o m n y  d o w ó d  i p o m n ik  w ysiłku  n a rodu  
polskiego.

W sp o m in a ją c  o C. O. P. m am y  na  myśli 
no w o  b u d u ją c e  się fabryki, osiedla, m iasta , k tóre  
w  z aw ro tnym  tem p ie  p o w s ta ją  jak  g rzyby  po  
deszczu. B udując  to  w ielkie dzieło, c h c em y  się 
un ieza leżn ić  p o d  w z g lę d em  ekonom icznym , mili­
tarnym , a  także  u su n ą ć  n ę d z ę  i bez roboc ie .  
P o w s ta ła  n o w a  m iejscow ość , stolica C. O. P. —  
S ta lo w a  W ola  —  roku jąca  p rzyszłość  Polsce. 
Bo ty lko s ta lo w a  w o la  ro b o tn ik a  i inżyniera  p o l­
sk iego  w y b u d u je  C. O. P. i uczyni P o lskę  m o ­
cars tw ow ą.

P ię k n ą  m yśl pow zięli  najw yżsi dostojnicy  
naszeg o  p ańs tw a, da jąc  tak ą  p ięk n ą  na z w ę  tej 
m iejscow ości. „S ta low a  w o la “ m a  b y ć  s y m b o ­
lem  n a  cały  obszar  naszego  p a ń s tw a  i p rz y p o ­
m inać  c a łym u  sp o łeczeń s tw u , że tylko s ta low a  
wola , silny charak ie r ,  zd ro w y  i trzeźw y um ysł, 
w yszko lone  m ięśn ie  m o g ą  do k o n ać  w ielkiego 
dzieła.

A  je d n a k  jes t  dziś w  n aszy m  spo łeczeńs tw ie  
wróg, k tó ry  gnie  s ta lo w ą  wolę, łam ie  charakter ,  
tęp i  um ysł, o d b ie ra  czers tw ość  i zd row ie  P o la ­
k om , n a w e t  i w  S ta low ej W oli —  imię jego 
„A lkoho l" .

A lk o h o l  je s t  tą  s tra szną  trucizną, k tó ra  nisz­
czy i za traca  s ta lo w ą  wolę , k tórej n a m  w  tych  
ciężkich czasach  tak  kon ieczn ie  po trzeba . U  nas  
w  Po lsce  u tarło  się p rzekonan ie ,  że a lkohol to 
sp iry tus  9 5 % ,  czy w ó d k a  4 0 — 4 5 % , a z a p o m i­
n a m y  o tym, że a lkohol znajdu je  się także  
w piwie, w inie, m iodzie . W szy s tk o  je d n o  kto 
jaki napó j spożyw a , czy szk lankę  piwa, czy 
la m p k ę  wina, czy kieliszek wódki, bo  w szędz ie  
m niej więcej jes t  je d n a k o w a  ilość a lkoholu  i j e ­
d n a k o w y  skutek. Bardzo  często  ludzie  tw ierdzą, 
że  w ina  rob ione  w  d o m u  z ow oców  czy jagód  
nie  zaw iera ją  w  ogóle  alkoholu , gdyż go do

nich nie dodaw ano . N ależy za tym  wiedzieć, że 
w ina  d o m o w e  zaw iera ją  a lkohol jako  p ro d u k t  
ferm entacji  i b a rd zo  często  m ają  go więcej jak  
w ina  p raw dziw e. S p o łeczeńs tw o  nasze  s tara  się 
n igdy  nie  używ ać  s łow a alkohol, lepiej p rzez  
u s ta  p rzechodz i  p iwko, winko, czy koniaczek. 
L udzie  zapom inają  i nie chcą  w iedzieć, ile w  P o l­
sce sp ijam y  n apo jów  alkoholow ych.

W  r.oku 1928 w  czasie  dobre j  koniuk tury  
gospodarcze j,  w ypito  w  P o lsce  legalnie  w y p ro ­
d u k o w a n y c h  i sp ro w a d zo n y c h  n apo jów  a lk o h o ­
low ych  (nie licząc ta jnych  gorzelni i d en a tu ra tu )  
za j e d e n  m iliard 4 4 4  m ilionów  złotych . Z tej 
k w o ty  p rzy p a d a  na godzinę 164 '888  z ł., za który  
to  p ien iądz  m o g ło b y  s tanąć  12 dom ków  j e d n o ­
izbow ych, w  ciągu dnia 2 8 8 , a w  roku 105*120 
tak ich  dom ków .

Jeśli p rzep ijam y  te  w ielkie miliony złotych, 
to w arto  zastanow ić  się, k to  je  przepija . N a to 
o d p o w ied ź  jedna :  w s z y s c y .  N apo je  a lk o h o ­
low e piją nie tylko ludzie  dorośli, m ężczyźni, 
kobiety , m łodzieńcy , czy starcy, a le  tak ż e  i dzieci 
w  kołysce. D o św ia d c z en ie  Dr. R oszkow sk iego  
z W a rsz a w y  w ykaza ło , że n a  100 dzieci w  w ieku- 
10— 12 pije już n apo je  a lkoho low e  51 dzieci.

K iedy  w ięc  dow iedz ie liśm y się, że w szyscy  
piją, n a su w a  się py tan ie ,  d laczego  piją? Spew - 
nośc ią  n ik t b y  nie pił trunków , nie palił  ty to ­
niu, g d y b y  nie  w idzia ł  u  drugich. Z  tego  w y ­
nika, że  p icie t runków  jes t  n iczym  innym, jak  
tylko n a ś la d o w a n iem  czyli m a łp o w a n iem  drugich. 
D o  tego  m a łp o w a n ia  p o t rz e b a  jeszcze  okazji, 
b o  nikt w  p o jed y n k ę  nie pije. I tak  pije się 
z różnych  okazji: jeśli się dz iecko  rodzi, ludzie 
ob lew a ją  „chrzciny", um ie ra  ktos, pije się po  
stracie. C z łow iek  chory  pije jako  lek, jak  w y ­
zdrow ieje  pije  z radości, że go ch o ro b a  opuściła . 
Skoro k toś  g łodny  —  pije a b y  g łód  zagłuszyć, 
jak  znów  p o d je  —  pije na  straw ność . T a k  w ięc  
b e z  końca  szukają  ludzie  sp o so b n o śc i  do  picia 
i n a  k a ż d y m  kroku  znajdują. S ło w e m  alkohol 
jes t  lek a rs tw em  n a  w szystko  —  a tak iego  le ­
k a rs tw a  na  św iecie  nie ma.

N ap o je  a lk o h o lo w e  nie  tylko są  leka rs tw em ,



ale w ielką trucizną. P rz e d e  w szystk iem  działają  
zgubnie  n a  o rgan izm  ludzki, w  szczególności na  
n as tę p u jąc e  na rządy  n aszego  cia ła: serce, w ą ­
t robę , nerki, żo łądek , najbardziej na  nasz  ustrój 
n e rw o w y  i korę  m ózgow ą. M ózg jes t  jak  gdyby  
k o m e n d a n te m  wszystkiego, p o d  w p ły w e m  alko­
holu  staje  się  n iezdo lny  do  p racy  tj. do  w y k o ­
nyw an ia  logicznych rozkazów . W sk u tek  n a d ­
m iernego  picia b a rd zo  często  wielu ludzi kończy  
w z a k ła d a ch  dla  ob łąkanych , klinice p sy c h ia ­
trycznej czy szpitalu.

U czeni lekarze  o światowej, s ław ie  s tw ier­
dzili, że  nie m a  takiej m in im alnej daw ki a lko ­
holu, k tó ra  b y  nie szkodziła  o rgan izm ow i —  
czyli a lkohol jes t  b e z w z g lę d n ą  trucizną. A lkoho l  
nie tylko działa  n a  organizm, czyni człow ieka  
n iezdo lnym  do  pracy, fizycznie s łabym , u m y ­
słow o upoś ledzonym , ale w  dalszych  sku tkach  
działa  n a  ca łe  spo łeczeństw o . P rzez  spożyw an ie  
n ap o jó w  a lkoho low ych  niszczy się  d o ro b ek  p o ­
koleń, p o d  w zg lęd em  g o sp o d a rc z y m  d o p ro w a d z a  
do  ruiny, czyni ludzi s łab y ch  duchow o , um ysłow o . 
R o k  rocznie  widzi się przy p o b o rze  rekruta, że 
coraz s łab szą  m a m y  m łodzież , co rów nież jes t  
częśc iow o z p o w o d u  spożyw an ia  alkoholu.

A lkoho l  d o p ro w a d z a  do  ostatniej dzikości, 
o s łab ia  wolę, niszczy wielki honor, d o p ro w a d z a  
cz łow ieka  do  w sze lk iego  złego, do  zbrodni, n ę ­
dzy, do  chorób, p rzedw czesne j  śm ierte lnośc i  itd. 
C z y  n i e  t e n  s a m  a l k o h o l  d o p r o w a d z i ł  ludzi za 
k raty  w ięzienne, uczynił cz łow ieka  n ieszczęśli­
w ym , zrobił n ędzarzem , zniszczył w szystko  co 
sz lachetne , co dobre. A ng ie lska  K om isja  P a r la ­
m en ta rn a  przyszła  do  przekonan ia , ża  4/ó w y ­
p a d k a c h  a lkohol je s t  sp ra w c ą  zbrodni. Ile to 
n ieszczęśliw ych  w y p a d k ó w , k a tas tro f  w kolej­
nictwie, kom unikac ji  sam ochodow e j,  powietrznej, 
są  p rzew ażn ie  p o w o d e m  picia  napo jów  a lko ­
holow ych.

O to  pok ró tce  p rze d s taw iłe m  czym  jes t  a lko ­
hol i jak ie  p rzynosi  nas tęp s tw a .  Pozos ta je  n a m  
jeszcze  jed n o  py tan ie ,  czy, a b y  un iknąć  tych  
s trasznych  sku tków , p ić  m ało , b y ć  w strzem ię­
źliwym, czy b y ć  a b s ty n e n tem ?

C h c ą c  odpow iedz ieć  na  to py tan ie  zapy tam , 
ilu jes t  u  nas  w  P o lsce  takich, k tórzy dużo  piją, 
a  ilu, k tórzy m ało  piją, S p ew n o śc ią  o trzym am  
odpow iedź , że  m ało  je s t  na łogow ych  pijaków, 
w  wielkie m a sy  ludzi m ało  pije n ap o jó w  a lko ­
holow ych . Z  tej odpow iedz i  wynika, że te  wiel­
k ie  m iliony złotych, k tó re  p rzep ijam y  w ciągu 
roku, przep ija ją  n ie  ci, k tórzy  dużo  piją, lecz 
ci, k tórzy wypijają  boda j  10 kieliszków w ódki, 
czy 10 szk lanek  p iw a  w  roku. A k iedy  d o d a m y , 
że  na jm nie jsza  d a w k a  a lkoholu  szkodzi o rga ­
n izm ow i ludzk iem u  —  m o ż e m y  dać  ca łkow icie

śm ia łą  odpow iedź , że chcąc  by ć  trzeźw ym , zd ro ­
w y m  fizycznie, duchow o, nie niszczyć m ają tku  
spo łecznego , chcąc b u d o w a ć  P o lsk ę  silną i p o ­
tężną , na leży  b y ć  b ezw zg lęd n y m  a b s ty n en tem , 
a le  do  tego  trzeba  s ta low ej woli. S, D-

Bóg czuwa!
W  szalonym pościgu za  szczęścia zdobyciem, 
Biegniemy na oślep wciąż żądn i rozkoszy, 
Niepom ni, że  Boga jesteśm y odbiciem,
Z e  w walce lej duszy skarb wnet się rozprószy: 
Niepomni, że druga ją  przyszłość tam czeka.
Ach, nieraz w p y ł  depczem swą godność człowieka  
I  żyjem , lecz w sercu nie płonie blask znicza ,
D o ludzi poaobni ju ż  tylko z  oblicza...

O, baczność! Bóg czuwa, B óg  żąda poprawy, 
Bóg stoi u steru nad światów k raWędzią,
Bóg patrzy, Bóg czeka i czeka u nawy 
Godziny, gdy będzie nie Ojcem, lecz sędzią. 
N a  jego się rozkaz obudzą żyw io ły  
I  góry obalą, rozpadną padoły  
I  z  brzegów wystąpi spieniona głąb morza 
I  ogień powstanie i zgaśnie nieb zorza.

O, baczność! B óg czuwa, Bóg patrzy z  wysoka, 
Bóg żąda, by zrzec się żądz niskich i szału .
O, baczność, przed nami jest przepaść głęboka,
O, stó jm y! T ak łatwo w nią zapaść pomału.
M y  ludzie, m y w yżsi nad  wszelkie stworzenie,
N as czeka tam k ^ d y ś  wieczyste zbawienie,
A  życie jest chwilą: C zyż  chwila ta warta,
B y  wyrzec się Boga i oddać w moc czarta?

O, baczność ! Namiętność, gdy nami zawładnie, 
Pozbawi nas wszelkiej godności i woli, 
Zniepraw i nam serce i jadem  tam, na dnie 
Osiądzie i życie ssać będzie powoli.
O, baczność! C zuw a jm y! Czart zew sząd też

czyha,
Zakrada  się zaw sze z  nienacka i z  cicha,
B y  chwycić nas w szpony, zniesławić i zgubić- 
I  strącić w głąb p iek ieł i jeszcze  się chlubić.

W MIESIĄCU LUTYM
1. P a m ię ta ć  o „Tyg. P ro p a g a n d y  Trzeźw ości".
2. D o p o m ó c  do  u rzą d z e n ia  A k a d e m ii  P a ­

pieskiej 12 lu tego  b. r.
3. O  ile sp ra w o zd a n ie  n ie  w ysłane , do  15 

b m. w y s łać  do  S ek re ta r ia tu  S tow arzyszen ia  
w  T a rn o w ie  ul. F o ch  16.

4. W y ró w n a ć  za ległości O d d z ia łu  i w p łac ić  
p renum era tę .

5. U łożyć p ro g ram  p racy  i im prez  spo r to w y ch  
na  rok  i 939.

6. W  z e sp o ła ch  p. r. nie spać.



W szkole św. Pawła.

N ajw ażn ie jsza  w ie d za .
,, Poczytam  wszystko za  szkodą wobec niezrówna­

nej znajomości Jezusa Chrystusa P a n a  mego, dla 
którego w yzułem  się tego wszystkiego i mam to so­
bie za śmiecie, abym Chrystusa p o z y s k a ł (Filip.
3, 8).

Św. P aw e ł-A p o s to ł ,  to  cz łow iek  olbrzymiej 
w iedzy, śm ia ło  m o że  b y ć  zaliczony do  na j­
tęższych  um ysłów , jak ich  w y d a ła  ludzkość. W iele  
s tud iow ał, w iele  też  w sp an ia ły ch  rzeczy  zw ie ­
dził n a  tym  świecie. N ajp ie rw  w  rodzinnym  
T a rsu s  m ło d y  P a w e ł  zapozna je  się  z w ysoko  
sto jącą  n a u k ą  grecką, a  n a s tę p n ie  w ys łany  p rzez  
rodziców  d o  da lek iego  Je ruza lem , by ł na jw y­
bitn ie jszym  u czn iem  s łynnego  G am alie la .

Z o s ta w s z y  zaś  a p o s to łe m  p o g a n  zw iedził  
w  sw ych  wielkich  p o d ró ż a c h  m isyjnych ca ły  n ie ­
m al ów czesny  ku ltu ra lny  świat. W idział w s p a ­
n ia łą  stolicę po g ań sk ieg o  św ia ta  R zy m  i p o tę ż ­
nego  w ła d c ę  R zym u, ok ru tnego  cesa rza  Nerona. 
O g lą d a ł  kw itnące  sz tuką  i s łynne  z m ądrośc i  
m ias ta  greckie  A te n y  i Korynt, p rze w ęd ro w a ł  
pok ilkak roć  w sp a n ia łe  i b o g a te  m ias ta  Azji, jak  
A ntioch ję , Efez, K olossy,

C a łą  te  n iezw ykłą  sw ą  w iedzę, k tórej p e łn e  
są  w szystk ie  jego listy poczy tu je  jed n a k  św . P a ­
w e ł  „za śmiecie*' za  rzecz m ało  z n aczącą  „ w o ­
b e c  n iezrów nanej zna jom ości Jezusa  C hrys tu sa  
P a n a  m ego. „ U w aża  A p o s to ł  za najw ażnie jszą  
w ie d z ę  poznan ie  Jezusa  C hry s tu sa .  Z n a ł  on  
b o w ie m  s łow a w yrzeczone  p rzez  P a n a  Jezusa  
o Sob ie :  „Jam  jes t  św ia tłość  świata, k to  za m n ą  
idzie, n ie  chodzi w  ciem ności, a le  b ę d z ie  m iał 
św ia tłość  żyw ota

L udzie  znający  d o b rze  z a sa d y  w iary  —  p o ­
w iedzia ł k tóś  —  m ają  w  swej duszy  więcej 
św ia tła  niż jej m ieli i m ają  najw ięksi n iew ierzą­
cy filozofowie C hrys tu s  b o w ie m  idących  za Nim 
pokornie, jak  n iegdyć  p rzez  S w e  Boże usta, tak  
teraz  przez u s ta  Swej O b lu b ien icy  —  przez 
K ośció ł p oucza  o p raw d a ch ,  k tó rych  ro zw ią z a ­
nia n a p ró ż n o  szuka ł u m y sł  ludzki jak  o celu 
n aszeg o  życia, o Bogu, o szczęściu  n a m  zgo to ­
w a n y m  itd- S tą d to  p o g a n  c h e łp iący ch  się p o s tę ­
p e m  n azy w a  A p o s to ł  „ciemnością**, a w ie rzą ­
cych  w  C hrys tu sa  chrześcijan  ośw ieconym i, 
„światłością** choć  to byli zw yczajnie  prości lu­
dzie: „ a lbow iem  byliście n iegdyś  c iem nością ,
lecz teraz  św ia tłośc ią  w  P a n u “ .

W szyscy  dziś, a  zw łaszcza  m łodzi g a rn ą  się 
do  w iedzy , do  rozsze rzan ia  i po g łęb ian ia  sw ych  
w iadom ości.  P o w sta ją  dziś, jak  g rzyby  p o  deszczu, 
p o  w siach  i m ias teczk ach  na jrozm a itsze  o rgan i­
zacje m łodz ieżow e  w yp isu jące  n a  sw y m  s z ta n ­
d a rze  has ło  n ies ien ia  światła , oświaty.

P iękny  to i zd row y  ob jaw ! C ieszyć  się tylko 
w y p a d a  z tych  b u d z ą c y c h  się chęci do  w iedzy  
i światła , by leb y  tylko m łodzież  n ie  szukała  
zdro jów  w iedzy  w  za tru tych  p rzez  w rogów  B o­
ga  ź ródłach . W y k sz ta łcen ie  t rzeźw e by ło  zaw sze  
jako  b a rd z o  p o t rz e b n e  d la  k a ż d eg o  cz łow ieka  
w sp ie ra n e  i p ro w a d z o n e  p rzez  Kościół.

Lecz  w  tej pogon i  za  w iedzą  najbardziej 
m a m y  u b ieg a ć  się o coraz lep sz e  po zn an ie  
C h rys tu sa .  —  Ś w iecka  w iedza  m o że  b y ć  n a m  
b a rd z o  poży teczna , a le  tylko na  lat  k ilkadziesią t 
życia n a  ziemi —  zna jom ość  C h ry s tu sa  jes t  
n a m  kon ieczna  d la  zdobyc ia  szczęśliwej w iecz­
ności. A  jes t  to  szczególniej n ieo d z o w n e  dla 
d ruha , rycerza  C hrys tusa , b y  p o z n a ł  S w ego  w o ­
dza! —  Jakże  b ę d z ie  d ru h  szerzył p a n o w a n ie  
C h ry s tu sa  w  gronie  sw ych  zna jom ych , jeśli by  
nie  wiele, a m o że  b a rd zo  nie w ie le  w iedzia ł  
o nau ce  i p rzykazan iach  C hrys tusow ych .

Nie m o g ąc  w ięc  bez  na leży tego  p o z n a n ia  
C h ry s tu sa  byś  d o b ry m  chrześcijaninem -katoli-  
kiem, a tym w ięcej  A p o s to łe m  św ieck im  sta ra jm y 
się o d tą d  p rzez  p ilne  s łuchan ie  k azań  w k o śc ie ­
le, re fe ra tów  religijnych n a  zeb ran iach , p rzez  
czytan ie  ks iążek  i p ism  religijnych, a  zw łaszcza  
P ism  św. i k a tech izm u  coraz  lepiej p o z n a w a ć  
C hrys tusa .

D a łb y  Bóg b y ś m y  o d tą d  w zrasta li  i p o m n a ­
żali się w  tym  p o zn an iu  C hrystusa!  Ł. S.

MuśMubiny

P o lsk i z m o rze m .
„ fM lyśmy twojej *— morze -— fa li,
Sw ym  pierścieniem ślubowali,
Z  tobą wzięli wieczny ślub,
Z  tobą jeno się zw iązali,
S tó j —  k t°  obcy —  bo k rok  dalej -—
A  to zna jdziesz grób!" (Zdzisław Dębicki).

10 luty 9 r. „Z a ś lu b in y  Polski z morzem**.
D eszcz  ciągle p a d a . .
Z e b r a n a  t łum nie  ludność  po lska  w  p o d n io ­

s łym  nas tro ju  czeka  niecierpliwie.
Nareszcie...
P o  uroczystej M szy świętej gene ra ł  Józef 

H alle r  w jeżdża  na  sw y m  koniu  w  sine fale 
m orza  i p rzy  odg łosie  s trza łów  a rm a tn ich  w rzu­
ca p ierśc ień  w  w odę . P o lsk a  sym boliczn ie  m o ­
rze  w  sw oje  p o s ia d a n ie  i łączy  się z n im  n ie ­
rozerwalnie .

P o  pa ru  w iekach  m a m y  znów  w ła s n e  m orze. 
Ileż w  tym  słow ie kryje się p o tęg i  n ieznanej ?

O trzy m an y  p rzez  nas  szczupły, w  s to sunku  
do  ca łego  o b sz a ru  P a ń s tw a  P o lsk iego  sk ra w ek



Wybrzeża morskiego wynoszący 146 km., to kilka 
osad rybackich z nieliczną i biedną ludnością, 
to puste i niezamieszkałe przez nikogo torfo­
wiska, bagna, piaszczyste obszary bez komuni­
kacji kolejowej i drogowej.

I czym żeż jes t  d la  nas  ten  sk raw ek?  Jest 
p o d s ta w ą  naszej potęgi! T e n  szczupły  d o s tęp  
do  m orza  jes t  jed n a k  d la  Po lsk i  tym, czym  są  
korzen ie  d la  d rzew a, k tó re  dos ta rcza ją  m u  k o ­
n iecznych  soków  do  życia. Z n iszczm y  korzenie  —  
uschn ie  drzew o.

U trata Pom orza to pierw szy krok do zn isz­
czenia  w ielkości Polski, a w dalszym  n a­
stępstw ie utraty n iep od leg łości. U czy  nas  tego 
na jw ym ow nie j  h istoria  Polski, O to  p rzodkow ie  
nasi zapom nie l i  o te s ta m e n c ie  B o le s ław a  C h ro ­
b rego , nakazu jącym  s ta łą  u w a g ę  n a d  Bałtykiem , 
w szystk ie  wysiłki sk ierow ali na  w sc h o d n ie  ru ­
b i e ż e  P o l s k i .  1  o  z r e z y g n o w a n i e  z  w i ę k s z y c h  
p lan ó w  p rzez  p a ń s tw o  po lsk ie  n a  pó łn o cn o -za '  
c hodn ich  g ran icach  zręcznie  w ykorzys tu ją  Prusy, 
k tó re  krok  za  k rok iem  w ydz ie ra ją  n a m  ziem ię 
p o lsk ą  i w reszcie  d o c h o d z ą  do  up rag n io n eg o  
celu  —  otrzym ują  w  rozb io rach  Po lsk i  n a sze  
Pom orze ,  z u tra tą  k tó rego  p rzychodzi rychło  
ca łkow ita  n iew ola . T a k  z a n ie d b a n ie  sp ra w  m o r­
skich p rzez  naszy ch  p rz o d k ó w  by ło  je d n ą  z p o ­
ś redn ich  przyczyn  u tra ty  n iepodległośc i.

I

C z a s y  s i ę  z m i e n i a j ą .  W  1 9 2 0  r o k u  o t r z y m u ­
jem y  sk ra w ek  m orza. O d  tej chwili mija w łaśn ie

( , ,Jeden z  w ych ow an ków  K .  U. L. W K r z y ­
żanowicach n adesła ł  do naszej redakcji opis 
swoich wrażeń z  podróży  i pobytu  na U ni­
wersytecie z  prośbą o wydrukowanie. R edakc ja  
opis chętnie -zamieszcza, by  tym  sposobem 
i innych druhów zachęcić do wstępowania  
W ś lady  autora, tak co do sposobu dostania  
się na Uniwersytet, jatę i opisywania swoich 
Wrażeń do ,,M łodego ‘Polaka").

Józek i Franek na Uniwersytecie.
Zebranie parafialne. Wl ciepłej sali domu pa­

rafialnego zebrani jak w  każdą pierwszą niedzielę 
miesiąca przedstawiciele 20 Oddziałów Akcji Ka­
tolickiej z całej parafii. W  zebraniu tym biorą u- 
dział także druhowie Józek i Franek. Żywo i szyb­
ko przewijają się różne punkty zebrania, podawa­
ne pod obrady przez pracowitego i dzielnego pre­
zesa Parafialnej Akcji Katolickiej.

Wreszcie obrady toczą się nad sprawą Kato­
lickiego Uniwersytetu Ludowego, powstającego 
w Krzyżanowicach.

Józek i Franek zamienili nawzajem znaczące 
spojrzenia i wymienili szeptem: „Józek, jedziemy... 
Franek jedzemy44...

19 lat. W czasie  tym Polska  zwróciła się na 
północ, ab y  w ykorzys tać  d o s tę p  do  morza, d o ­
cenia jąc  jego  w artość , —

jako  p o d s ta w ę  n aszego  b y tu  na ro d o w eg o , 
jako  to je d y n e  okno, p rzez  k tó re  P o lska  za 

p o m o c ą  w łasnej floty m o że  się łączyć i k o m u ­
n ikow ać  z szerok im  św ia tem ,

jako  ź ródło  d o c h o d u  nadb rzeżne j  ludnośc i  
i jej w ychow aw cę .

I oto zm ien ia  się obraz . W y b rz e ż e  zaczyna  
żyć życiem  g o d n y m  w ielk iego  n a ro d u  po lsk iego . 
P o lska  dokonu je  o lb rzym iego  dzieła.

N a  m iejscu  m ałej o sa d y  rybackiej, w  1920 
roku  m ało  jeszcze  k o m u  znanej m ie jscow ości 
p o w s ta ła  dziś w łasnym i z b u d o w a n a  ręk am i G d y ­
nia, m ias to  l iczące 140 tys. ludności. —  G dyn ia  
je d e n  z na jbardzie j  no w o czesn y ch  p o r tó w  św ia ­
ta, a n a  Bałtyku  p ie rw sze  za jm ujący  miejsce. 
K tóż z n a s  D ru h ó w  nie  s łyszał o G dyni, ch lu­
b ie  naszej p rze d  ca łym  św ia tem .

N a m iejscu s tarych , be z u ży te cz n y c h  okrętów, 
o trzym anych  w raz  ze  sk raw k iem  m orza  stoi dziś 
p o tę ż n a  flota w o jenna  z po lsk im i m arynarzam i, 
s trzegąca  naszych  p ó łn o cn y c h  granic, g o to w a  
w  każdej chwili do  obrony , stoi flota h a n d lo w a  
łącząca  G dyn ię  z na jw iększym i p o r ta m i św ia ta .

P iaszczyste  w y b rzeże  i to rfow iska pokry liśm y 
siec ią  ko le jow ą  łączącą  go z re sz tą  kraju . P o ­
b u d o w a l iśm y  d o m y  le tn iskow e  i m ieszkalne , 
M iejscow ości n a d m o rs k ie  zaopa trzy l iśm y  w  gaz.
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Zebranie toczyło się żywo i wkrótce dobiegło 
do końca.

Józek i Franek wyszli na ulicę żywo rozmawia­
jąc o tym, co ich najbardziej interesowało na ze!—

! / i
L   .-i__ ____

Dom K. U. L. w Krzyżanowicach.

braniu, t. j. o Katolickim Uniwersytecie Ludowym. 
W  swojej rozmowie przedstawili sobie, jakby] to 
było pięknie, gdyby oni znaleźli się na K. U. L. 
Już samo oglądnięcie „kawał świata14 i tej na pew­
no wzorowej wsi, skoro tam aż uniwersytet bu­
dują, stwarzało w  nich szaloną chęć wyjazdu i u-



elektrykę, wodociągi. S tw orzyliśm y n o w e  porty  
ryback ie .
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I czyż p a trząc  w  d z iew ię tn as tą  rocznicę  o d ­
zyskan ia  d o s tę p u  do  m orzą, n a  d o k o n a n e  dzieło, 
nie m am y  b y ć  dum ni m y  D ruhow ie , cz łonkow ie 
n a ro d u  polskiego, k tóry  tak  w ielkiego czynu d o ­
konał.

R a d o ś ć  rozdz iera  n asze  serca  na  fakt, że 
w reszcie  zaczęliśm y godn ie  do cen iać  z a g ad n ie ­
n ie  m orskie.

H is to r ia  z p rze d  rozb iorów  nie p ow tó rzy  się 
n a p e w n o .  P ow tórzyć  się n ie  m oże, bo  d roga  
n a m  jes t  P o lska  N iepodleg ła , P o lska  W ielka, 
P o tężn a .

W  sym bolicznym  w rzucen iu  pierścienia  do 
m orza  p rzez  po lsk iego  ge n e ra ła  w idzim y, m y 
D ruhow ie  d ro g o w sk az  i nak az  n a ro d o w y :  Z a  
c en ę  życia z łożonego  w  razie  p o trz e b y  na  o ł ta ­
rzu  O jczyzny, nie u s tąp im y  ani p iędz i  ziemi 
o dw ieczn ie  polskiej, ta m  h e n  na  pó łnocnych  
k rańcach , n a d  M orzem  Polskim !

I ci D ruhow ie  z n a d  W isły i ci z okolic 
górzystych , wszyscy, dziś czy jutro, „gdyby tego 
za szła  potrzeba, ja k  jeden m ąż staniem y w obronie 
granic i bytu R zeczypospolitej".

„ ilr u h  e m e ry t, go<ło“ f
Pochwolony Jezus Chrystus!
Az mi sie ręka trzęsie, gdy sie; dziś zabirom do 

pisanio, fzebyi womj cosi powiedzieć. (Pomyśli !se 
niejedyn z wos — pewnie juz ten nas Woj­
ciech taki dziaduś, ze aś sie trzęsie ze starości. 
Nie straśnie! Swoje lotka ta mom, ale mom jesce 
i trochę pary w sobie. Wiem żeście ciekawi, jak 
tys ten druh emeryt wyglądo. Jo wiem, zem sie 
powinien nojpicrw przedstawić: kto, skąd — tak, 
jak to powinno być podług przepisów grzecności. 
Ale, moi kochani, jo sie jednego boje — żebym sie 
nie zbłaźnił! A ciekawiście dlocego? Jo wom 
wszystko dokumentnie opowiem.

W  zeszłym miesiącu —< jak juz wicie — ze1 mnie 
cosi podkusiło, zeby wom pisać rozmaite rzecy 
z mojego doświacenio, siodem, wystosowołem 
godke i pismo do redakcyj z prośbą, żebym mógł 
pisywać co miesiąc. I zaroz sie wom z tym po- 
chwoliłem, aż tu dostaje za pare dni pismo z pie- 
cątką i na maszynie drukowane tej treści: „Ko­
chany Druhu Emerycie! Redakcja szczerze dzię­
kuje za przysłaną gawędę. Zamieścimy ją w  stycz­
niowym numerze. Następnie prosimy pisać i gdy 
tylko druhowie będą z nich zadowoleni, to na każ­
dy miesiąc według waszego życzenia znajdzie się 
miejsce w „Młodym Polaku11. A gdy będziecie 
w Tarnowie, to wstąpcie do naszej redakcji11.

Jagem to przecytoł, tom sie najpierw straśnie 
uciesył, bo takie scyre podziękowanie od redakcyi

Słuchacze K. U. L 
Bbdus Jacek, Ost rusza  —  Ciężkowice, Czupryna M i chat, Pa­
włów  —  Bolesław, Gorzełany Jan, Kolbuszowa Górna, Jamrug  
Stanisław, Lukowa — Lisia Góra, Jantas Franciszek, Ropica 
Polska  —  Gorlice, Jedynak Władysław. Szczawnica, Jędraczka  
Anton i, K iczn ia  —  Łącko, Kacw in Jan, Krościenko n \D „ K lim ek  
W ojciech, L ip iny  —  Pilzno, Kosiba Karol, Rzędzin  —  Tarnów, 
Kumięga A ndrze j, Jodłowa, M olenda Stefan, N ieda ry  —  Ujście  
So/ne, Nowak Józef, Slotowa  —  Pilzno, O/chawa M icha/, Ja ­
worzna   Ujanowice, Szywalski Franciszek, Ujście So/ne, Tabiś
Józef, Ustrusza  —  Ciężkowice, Tabiś Kazim ierz, Ostrusza — Cię­
żkowice, Tokarz Józef, Kobytczyna — Ujanowice, Witek S tan i­
sław, Porąbka Uszewska  —  Dębno, W yrostek M icha!, Szczawni­
ca W., Chlebek Józef, Rżyska  —  Krzyżanowice, 'Deptuch M arian, 
Rżyska  —  Krzyżanowice, Oporek Jan, Rżyska  —  Krzyżanowice, 
im io iek  Leopold, Rżyska  —  Krzyżanowice, Zugaj Tadeusz, Bacz- 
ków  —  M ikiuszow ice, S truz ik  Jan, Stomka  —  Krzyżanow ice ,  

W anicki M arian, S/ómka — Krzyżanow ice,

czenia się na K. U. L. Mieli także Wielką chęć 
jazdy koleją, bo nie byli bywalcami, nowoczesnych 
środków komunikacyjnych, bo zresztą i po co, ma­
jąc tak świetne środki lokomocji, jak (nigdy nie 
zdzierające się nogi.

Lecz wszystko ma swój koniec, tak też i ma­
rzenia Franka i Józka skończyły się na tym, że 
obaj nie mają pieniędzy i nigdy na uniwersytecie 
nie będą. \ • \

I tak po miłej, a smutno skończonej dla nich 
rozmowie, rozeszli się. Franek w swoją stronę, a 
Józek w  swoją stronę. Józek idąc samotny do do­
mu, przez całą godzinę rozmyślał nadal o K. U. L. 
Rozgoryczonemu swoją bezsilnością wobec losu, 
zdawrało się, że wszystko zło zawsze na niego tyl­
ko spada. Tak zawsze pragnął nauki, w  szkole był 
najlepszym uczniem, lecz niestety — szkoły 7-kla- 
sowej nie skończył, bo w jego wsi 7 klas nie było, 
do miasta zaś odległego o 5 kilometrów, rodzice 
go nie posłali, bo nie zawsze dbali o to, a zresztą 
byli biedni i musiał iść na służbę. Teraz będąc 
w domu, z dnia na dzień klepał biedę, a więc płon­
ne były jego myśli o uniwersytecie. Józek nie pod­
dał się jednak czarnym myślom, które jak kruki 
krążyły mu po głowie. Nie widział wprawdzie ta ­
kiego dobroczyńcy, któryby go posłał na uniwer­
sytet, ale w główne jego zaświtała myśl: jest paź-
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to przecie cosi znacy. Ale jagem sie lepiej tymu 
przypatrzul, to mnie cosi tak piknyło: Co to mo 
znacyć to „jak druhowie będą zadowoleni*1 — no 
jak nie, to co?! Jak jo woni powiem kiedy prowde 
w ocy, to wiem, ze sie wom to nie nado.

A drugie powiedzenie: „jak będziecie w  Tar­
nowie, to wstącie do redakcji*1 — to może być do­
bre i złe dlo mnie. I ni miotem spokoju przez dwa 
tygodnie, az pech clicioł, ze sie sprawa rozwią­
zała.

Mom syna, co mo lot szesnaście i pół i do sto- 
warzysenio juz należy i łonim wom nie jedno kie­
dy opowiem. I ten mój Franus posed se na sonki 
na nasą górkę, jak sie przejechoł, to az go przy­
wieźli do chałpy ze złomanym gnatem. I żol mi 
się zrobiło i złym był... Zzielenioł, posinioł, az nie 
miło było patrzi^ć. I choć kawał drogi do Torncwa, 
zaprzęgom konie i wio z nim do śpitola, bo wiem, 
co to znacy boleść.

Jakem juz załatwiuł z nim wszystko w spi- 
tolu, mówię do mojego parobka: — Cekej ze: tu 
na mnie, a jo sie jesce przejdę do mieście i wstą­
pię do redakcyi, a jakieś głodny, to chodź ku temu 
han sklepowi, to ci kupie bułcyne. — Wchodzę 
jo do sklepu, a tam gwołt: „to taki sklep katolicki! 
zaraz to poznać! taka sama czekolada u żyda o 
20 groszy tańsza! jak to możliwy taki wyzysk**! —1 
krzyczy jakaś paniusia ze złością. „Proszę pani — 
mówi sklepikarz — ja zaraz pani udowodnię, dla­
czego tak jest. Chłopiec, masz tu 60 groszy, idź 
i przynieś taką samą czekoladę od żyda — zw ra­
ca się do subiekta. — Pani się sama naocznie prze­

kona, dlaczego żydzi na oko taka samą czekoladę 
sprzedają taniej**.

Stanąłem i słuchom^ zaciekawiony, co z tego 
wyniknie. „Jest“ — podaje chłopiec czekoladę. — 
Kupiec kładzie na wogę swoją cekoladę za 80 gro­
szy i taką samą od żyda za 60 groszy. Waga z ży­
dowską cekoladą poszła do góry. Kupiec dokłada 
jeden ciężarek... drugi i dopiero jest równo. „Niech 
pani patrzy, dloczego u żyda taniej. Oni specjalnie 
zamawiają lżejsze czekolady w fabryce, na wygląd 
takie same, ale taniej kosztują. I w ten sposób pro­
wadzą konkurencję z katolickimi sklepami, a lu­
dzie nie znają ich niegodziwości**.

Myślę se - -  to są psie.... Kupiłem bułkę chło- 
pokowi i wysedem, alem se postanowił, zeby 
wom to opowiedzieć, abyście se nad tym pome­
dytowali.

Ale juzl dużo .'siej rozgodoł, a to co nlajwoz- 
niejse, tom jesce nie pedziol. — Pamientołem se, 
ze jak bede w Tomowie, żebym wstąpił do re­
dakcyi, tak miołem przykozane. — Ide jo na ulice 
Focha! Jest! Biuro KSMM. — Puk, puk! Proszę! 
Niech będzie pochwolonyl! — Na wieki wieków. 
Amen — odpowiado jakiś elegancik. — Czego so­
bie życzycie? — Jo, proszę pana, ide na weizwa- 
nie księdza redaktora. Cy mógłbym sie z nim wi­
dzieć?

—1 Owszem, jest w drugim pokoju — odpowia­
da uprzejmie.

Pukom, wchodzę trochę niepewnie, przywito- 
łem jak nołeży i od razu godom:

— To jo Wojciech, ten druh emeryt, co mi

dziernik, mieśiąc różańca św., pomyślał sobie, że 
musi być na uniwersytecie i postanowił w tej in­
tencji modlić się przez cały miesiąc. Tak przemi­
nął październik. Józek często myślał, jakby się na 
nniwiersytet dostać i trzymał się wiernie! swego 
postanowienia.

zamożniejszy, z pomcą innych, zdobył się na o- 
płaty za utrzymanie, dla Józka niespodziewanie 
znaleźli się dobroczyńcy i ofiarowali potrzebne o- 
płaty. Teraz obaj jadą szczęśliwi i znowu oddają 
się młodzieńczym marzeniom. Rozmawiają o .tym, 
cc ich spotka na Uniwersytecie i jakie przyjdzie 
pędzić życie, czego się nauczą, a nawet co będą 
robić, jak wrócą. Wśród takiej rozmowy prędko 
znaleźli się w  Bochni i w  Krzyżanowicach.

Krzyżanowice to nie taka wzorowa wieś, jak 
oni sobie wyobrażali: nie zastali luksusowych a- 
partamentów, o jakich myśleli, ale nie wykończo­
ny jeszcze całkowicie budynek. Toteż nie w  smak 
im był z początku ten mały zawód, ale kiedy się 
zaczęła nauka, kiedy raz świat im malał w w y ­
obraźni z powodu odkrywania tajników wszech­
świata, a drugi raz świat rósł, bo poznawali jego 
coraz to inne tajniki, poczuli się. najszczęśliwsi 
w świecie.

Kiedy siedzą na wykładach i słuchają, to ich 
bytność na Uniwersytecie zdaje im się tylko sen­
nym zjawiskiem, a nie rzeczywistością. Lecz jest 
to szczęśliwa rzeczywistość, którą odczuwa dwu­
dziestu siedmiu innych druhów. Józek i Franek 
znowu myślą nad tymi, jak i co będą robić wśród 
tych, co nie byli na Uniwersytecie, gdy w  marcu 
wrócą do domu. K. W.

23 listopada W  pociągu zdążającym w stronę 
Krakowa, jedzie dwóch młodzieńców... Widać, że

Słuchacze p rz y  zajęciach.

są szczęśliwi. Jest to Franek i Józek. Jadą do Krzy­
żanowic na Katolicki Uniwersytet Ludowy. Franek
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ksiądz redaktor napisali, ze jak sie nadom druhom, 
to bedie mógł pisywać co miesiąc. Jestem w Tor- 
nowie i przy sposobności chciołem sie dowiedzieć, 
co tys druhowie na mnie godają i jescę roz osobi­
ście prosić, zeby ta moja godka była co miesiąc 
drukowano.

— Wiecie mój Wojciechu, w tej samej sprawie 
chciałem z warni porozmawiać. Musimy najpierw 
wybadać — mówi mi ksiądz redaktor — czy to 
nasi druhowie czytają, czy teiż nie. Czy korzystają 
z waszych rad i wskazówek, bo jak nie, szkoda 
waszej fatygi i papieru. Dlatego też proszę was 
w  najbliższej waszej pogawędce napiszcie, żeby 
sami się wypowiedzieli, czy was chcą, czyj nie. 
Jeśli przynajmniej kilku napisze i opowie się za 
wami, to z całą chęcią waszą gadkę umieszczę 
w każdy miesiąc.

Słyszycie moi kochani druhowie! Od was za­
leży, czy dostanę lautpas, czy se1 hede mógł z w a­
mi pogwarzyć co miesiąc. A ja straśnię z całej du­
szy tego pragnę, żebym woni niejedną rzec powie­
dzieć. Prose wos napiście koniecnie do redakcyi, 
cym sie wom udoł, a może który skorzystoł juz 
z mojej rady i wziął sie do handlu — to bym go 
za to uścisnął tak serdecnie, azby mu kości za- 
trzescały. A do mnie to piście tyz na adres redak­
cyi, tylko z dopiskiem dlo druha emeryta. Napiście 
mi tyis, o cym chcecie zeby wom godać... A teroz 
wos zegnom na cały miesiąc, a może i na zawsze, 
od wos zależy. G o t ó w !

R ozryw ki um ysłowe
Figlik i zagadkow e

1) N asze  h as ło  „ G o tó w "  p isze  się zaw sze  
p rzez  d u ż e  „ G “. Rzadzie j p rzez  d u ż e  „ R “, a  n igdy  
p rzez  m a łe  „ n “ . D laczego  tak ?

2 )  W  p e w n y m  pokoju  paliło  się p ięć  świec. 
K toś  zgasił  trzy św iece , ile je szcze  zosta ło?

m
I 4 I3)  P u s te  kratk i ■ — — ;

z astąp ić  w yrazam i . ! — — -
o n a s tę p u jąc y m  zna- I 2 I L _  I *
czeniu: 1 1 I I

1. R odza j  nauki.
2.  R odza j rozpo rządzen ia ,
3.  Roślina  w szędz ie  spo tykana .
4. w zn ie s ien ie - in acze j  (bez  p ierw szej litery).
5. Spó łg łoska .

R z ą d  oznaczony  l iczbam i (z do łu  ku  górze) 
da  rozw iązanie .

R o zw iązan ia  na leży  n ad sy ła ć  do  25 lu tego  br.
Z a  p raw id ło w e  rozw iązan ie  w yznaczam y  

dw ie  n ag ro d y  p rzez  lo sow an ie :  dw ie  książki:  
„W ieś  o so b ie"  i „O  Ł em k o w sz cz y ź n ie " .

R ozw iązanie „K rzyżów ki” z 1 Nr. 1939 r.
Ś ro d k o w y  r z ą d :  „M łody  Po lak"
Z n a c ze n ie  w y r a z ó w : m, tło, rok, r ad io

py ł,  za p a ł ,  kot, ko lce , żar, k.
D o b re  rozw iązan ia  n ades ła li :  K. S. M. M. 

w  W iśniczu Starym , dh. W alas  R o m a n  ze Strzelec  
W ielkich, dh. B ączek  Ju lian  z Nieczajny, dh. 
S te p e k  E d w a rd  z Ryglic, dh. Jan  B arw acz z Ł u ­
kowej, dh . O gorza łek  W ojc iech  z M ystkow a, 
dh. T a d e u s z  D rw al z Ż u k o w ic  S tarych , dh. Jan 
Z u c h  z R zochow a, dh . Jan  F lorek  z Brzezin.

W  urządzonym  losow an iu  o trzym ali n a g ro d y :
1. Dh. O gorza łek  W ojc iech  z M ystkow a —  

p ó łroczną  p re n u m e ra tę  „M łodego  P o la k a" .
2. Dh. Z u c h  J an  z R z o c h o w a  -—• opraw iony  

rocznik  „M łodego  P o lak a"  z roku  1938.

f
N ekro log

M ódlm y się!
S m u tn y m  jes t  k a ż d e  rozs tan ie  z d rogą  osobą, 

ale  sm utn ie jsze  rozs tan ie  się  nag łe  i na  zawsze. 
T a k i  cios rozstan ia  się nag łego  i n a  zaw sze  
do tk n ą ł  nasz  O d d z ia ł  K. S. M. M. w  Z agorzy -  
c ach  D o lnych  parafia  G ó ra  R opczycka . O to  
w  dniu  *6 XII. 1938 r. p o  odbytej  p ró b ie  ja se łek  
w  sali Akcji Katolickiej w  Z ag o rzy cach , o godz. 
19 w  d ro d ze  do  d o m u  n a  ręk a c h  n aszych  za ­
kończy ł nag le  życie ś p. p rezes  M ichał Char- 
chut liczący 28 lat.

O d  roku  1927 do  1938 p rac o w a ł  jako  druh, 
ska rbn ik  i p rezes  p rzez  os ta tn ie  4 lata . Cicho 
a le ow ocn ie  p rac o w a ł  w  n a szy m  O ddz ie le ,  on 
to  po łoży ł tak ż e  zasługi jako  je d e n  ze w spół- 
b u d o w n ic z y ch  w  b u d o w a n iu  d o m u  A kcji Kat. 
Nie wziął już udzia łu  w  odeg ran iu  ja se łek  na  
ziemi, a le  m ie jm y  nadzieję , że m iłosierny  Bóg 
przyjął go  jako  cz łonka  ja se łek  nieb iańskich .

W  dniu  !9 XII. 1938 r. p rzy  w spó łudz ia le  
cz łonków  Akcji K at. i całej parafii, odda liśm y  
o s ta tn ią  z iem ską  i k o leżań sk ą  p rzys ługę  ś. p  
M ichałowi. Druhowie.

Śp. D ruh  Stefan Ogiela z R ozdziela , cz ło­
n e k  O d d z ia łu  K. S. M M. w Ż e g o c in ie  p rz e ­
żyw szy  lat 20 opuśc ił  n a sze  szeregi Dnia 19 
g rudn ia  >938 roku  zm ar ł  w  szp ita lu  w  Bochni. 
Z m a r ły  odznacza ł  się su m ien n o śc ią  i gorliw ością  
w  spe łn ian iu  sw oich  obo w iązk ó w  s to w a rz y sz e ­
n iow ych.

W  O d d z ia le  p o zo s taw ił  po sob ie  szczery  
i se rd e c z n y  żal.

N iech  sp o czy w a ją  w  pokoju.
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